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295 Sobota, 24 grudnia 1864.
Poznań, 23 grudnia. Przed kilku tygodniami poja

wił się w Dzienniku Warszawskim artykuł nadesłany 
„o kolejach,“ podający w wątpliwość, azali na czasie mnożyć 
teraz koleje żelazne w Królestwie, i czy raczćj nie należy skie
rować sił do polepszenia komunikacyi wewnętrznych. Arty
kuł ten dał pochop do kilku uwag jednemu z pism lwowskich, 
które znowu dały sposobność Dziennikowi Warszaw
skiemu do wzmianki objaśniającćj genezę i cel owego arty
kułu nadesłanego. Otóż Dz. Warsz. onegdajszy przytacza 
słowa końcowe Gaz. Nar., iż „artykuł Dz. Warsz. wysłany 
dopiero jako groźba, bo nie między wstępnemi umieszczony, 
ale który przepowiada wyraźnie, że pod względem handlowym 
Kongresówka ma być uważana tylko jako oberża, w którćj 
tylko towarowe przesyłki pomiędzy Europą a Moskwą popa
sać będą,“ wytyka że Gaz. Nar. uwydatniła wybitniejszym 
drukiem ustęp następujący artykułu: „W kwestyi kolei żela
znych Polska teraz powinna być uważana przedewszystkićm 
jako kraj tranzytowy, i długo jeszcze jedyną jćj rolę będzie 
stanowiło pośredniczenie między Rosyą a Europą.“ Na to od
zywa się Dz. Warsz.:

„W istocie trudno nam zrozumieć co w tym ustępie może 
stanowić groźbę dla Polski. Cały artykuł napisany przez osobę 
obcą redakcyi, świadczy przeciwnie o wielkićj troskliwości o in
teresa kraju. Troskliwość ta może błądzić, a do publicystów 
polskich w kraju i za granicą należy wykazanie błędu i rozja
śnienie za pomocą faktów i cyfr, tćj ważnćj kwestyi rozszerza
nia naszćj sieci kolei żelaznych. Artykuł naprzód odrzucony, 
następnie został zamieszczony dla wywołania polemiki, którćj 
następstwem byłoby przynajmniej uspokojenie interesów, może 
zbyt szybko przerażających się, lecz w każdym razie zasługu
jących na szacunek. Z przyjemnością patrzylibyśmy, gdyby 
Gazeta Nar., Czas i inne dzienniki polskie za granicą były 
nam okazały przy tćj sposobności, miarę swych wiadomości 
o interesach ekonomicznych naszego kraju.“

Niezwykła to, by Dzień nik Warsza wsk i w kwe
styi kraj obchodzącćj żądał zdania polskich dzienników, ani 
dotąd słyszano, by rząd rosyjski korzystał np. z uwag Czasu 
w kwestyi włościańskiej, jak nie korzystał z materyałów przy
sposobionych przez Towarzystwo Rolnicze, i pomimo tych 
uwag dziennika krakowskiego organizacją włościan przepro
wadza w Królestwie w taki sposób, że nawet korespondenci 
doKreuzzeitungu załamują ręce na to, co wyprawia ko- 
misya organizacyjna. Że dzienniki polskie wychodzące za cen
zurą rosyjską nie śmieją i nie mogą swobodnie zabierać głosu 
w dyskusyi nad przedmiotem choćby li ekonomicznym, jakim 
są projektowane koleje żelazne w Królestwie, to nikogo obe
znanego ze stosunkami cenzuralnemi, gdzie boją się zawadzić 
gdzieśkolwiek, czy w Warszawie czy w Petersburgu, dziwić 
nie może, choćby nawet nie miał w pamięci świeżych przykła
dów, gdzie wyraźnie wzbroniono gazetom warszawskim doty
kać jakićj sprawy, a potćm dziennik urzędowy natrząsał się 
z nich, że jćj poruszać nie śmieją. A jeźli niepodobna nawet 
mówiąc o przedmiocie tak kosmopolitycznym jak koleje żela
zne, me potrącić o system rządzenia, który wszelki rozwój 
chociażby tylko materyalny czyni illuzyą, więc w Królestwie 
wszelkie rozjaśnienie tćj sprawy jest monopolem rządowym 
iDziennika Warszawskiego. Co do polemiki, do któ
rćj wzywa Dziennik pisma polskie wychodzące po za obrę-

Teorya Darwina.
(Prelekcya dra Mateckiego miana dnia 19 listopada rb.)

(Dokończenie.)
Przeczuwam, iż wyjaśnienie to słabćm się wyda, bo nie

podobna lata trwających studiów i rozmyślań tak w przeciągu 
kwadransów kilku wyłożyć, aby w nie słuchaczów całkićm 
wtajemniczyć. Wszakże pocieszam się tćm, iż mi tu, jak to 
już wspomniałem, bynajmnićj nie idzie o wzbudzenie jakićjś 
wiary w teoryą Darwina, ale wyłącznie tylko o zwrócenie 
uwagi na nią. Ku temu zaś to, co nastąpi wystarczy.

Dziedziczność pierwszą odgrywa tu rolę. Tak powsze
chnie dzieci po rodzicach odziedziczają przymioty ich ciała 
i duszy, nawet takie, co się w późniejszym dopiero wieku ży
cia odzywają, iż nas, przyzwyczajonych do tego prawa natury, 
nie już ich podobieństwo, ale każda wybitniejsza różnica ude
rza. Często znajdujemy dla tego tak charakterystyczne typy 
familijne, narodowe i rasowe, iż dość spojrzeć, by odgadnąć, 
do którego z nich przedstawione nam indywiduum należy. 
Mimo tego, jeźli wszystkich członków jednćj familii zbierzemy 
razem, każdy zgoła z nich ma coś indywidualnego, co go od 
rodzica i od rodzeństwa odróżnia. Otóż właściwości te indy
widualne i nabyte przechodzą znów na najbliższe pokolenia. 
Tym sposobem, mnożąc się od pokolenia do pokolenia, spra
wiają, że po upływie wieków, w których rozliczne jeszcze inne 
wpływy przystępują, praszczury i od siebie i od wspólnego pra
ojca odbiegają. Gdybyśmy więc przez wieków kilka obok na
zwisk zapisywali charakterystykę każdego z członków jakićj 
familii i w ksńcu chcieli wierny jćj obraz skreślić, bylibyśmy 
zmuszeni podzielić ją niechybnie iia pewne oddziały i grupy, 
z który ć: ’ iźda odznaczałaby się pewną znów charakterystyką, 
sobie wyłącznie właściwą. Nie są to bynajmnićj teoretyczne 
przypuszczenia. Obok wielu innych niech posłużą za dowód 
owe rozliczne rasy ludzkie. Wszystkie od Adaroy i Ewy swój 
początek wywodzą, a jednak tak dalece różnią się od siebie, ii

bem panowania rosyjskiego, zbyt trudno ją podjąć j nie mają
cym pod ręką materyałów i dat statystycznych krajowych, 
które urzędowemu pismu warszawskiemu są dostępne; aby 
przecież okazać dobrą wolą gdziekolwiek idzie o dobro kraju 
w jakićjkolwiek formie, podamy tutaj parę uwag ogólnych, 
których zastósowanie do dat statystycznych w Królestwie przy
czyni się może do wyjaśnienia sprawy.

Artykuł o kolejach żelaznych, nadesłany redakcyiDzien- 
nikaWarszawskiego i opatrzony cyfrą g-, brzmi dosło
wnie jak następuje:

„Gorączka kolei żelaznych zaczyna opanowywać nasz kraj 
Czy to jest dobrze? Czy tćż źle? Kwestya ta daje powód do 
żywych sporów. Co do mnie, obawiam się, czy w tćj sprawie 
z powodu naszćj skłonności] do naśladowania zagranicy,, nie 
popełnimy grubego błędu ekonomicznego. Nie jestem bez
względnym nieprzyjacielem kolei żelaznych, bynajmnićj. Lecz 
lubię je tylko na swćm miejscu. Że w kraju wielkiego spoży
cia, w kraju bogatym w płody rolnicze i fabryczne, 
gdzie jest wielki ruch interesów i podróżnych,posiadającym 
znaczne kapitały, tworzą koleje żelazne, ażeby na wszystkich 
punktach szukać spożywających i płodów pracy narodowćj, 
przeciwko temu niema nic do zarzucenia. Ale czy mamy to 
wszystko w Polsce i czy stanowi dla nas naglącą potrzebę, 
urządzenie wielkim kosztem na naszćj ziemi tych licznych 
a szybkich środków komunikacyjnych, wymaganych gdziein- 
dzićj przez różne od naszych warunki? U nas punkta wiel
kiego nagromadzenia ludności są nieliczne; z wyjątkiem War
szawy zaledwie posiadamy kilka miast, których ludność prze
nosi 20,000 mieszkańców. Płody otaczających wsi są dostate
czne dla ich wyżywienia. Jakież mamy płody do wywozu? 
Tylko płody ziemi. Główne są zboże i drzewo. Wisła, ta 
wielka arterya przerzynająca Królestwo z południa na północ, 
inne nasze rzeki i kanały wewnętrzne są na to wystarczające. 
Dwa te płody stanowią prawie wyłącznie nasz handel wywo
zowy. Resztę naszych stosunków a zagranicą stanowi przy
wóz znacznćj liczby przedmiotów, po większćj części zbytko- 
wych, w cenach których taryfy kolei żelaznych nie sprawiły 
wyraźnego zmniejszenia. W jakim więc celu mielibyśmy po
większać liczbę już u nas istniejących i tworzyć dla nich współ
zawodnictwo, które przeniosłoby na nową linią dosyć mierne 
zyski, jakie mają obecne koleje. A jednakże mówią o nowych 
kolejach żelaznych kaliskićj, płockiej i Iubelskićj. Czyż jeste
śmy tak bogaci w kapitały, abyśmy szafowali nasze zasoby, 
mogące znaleść tak korzystne zajęcie w rolnictwie, przemyśle 
i gdzieindzićj, na budowę kolei żelaznych, których bezwzglę
dna użyteczność nie jest dowiedziona. Polska posiada już trzy 
linie kolei żelaznych, łączące ją na północ przez Wierzbołów, 
w środku przez Aleksandrów, na południe przez Mysłowice 
i Katowice z wielkiemi liniami południowćj, zachodnićj i pół- 
nocnćj Europy, a w tym ostatnim punkcie wiąże się z wielkiemi 
liniami kolei żelaznych już zbudowanych w Rosy).. Przez linią 
na którą niedawno udzielono koncesyą, idącą na Brześć Litew
ski, dosięgnie bezpośrednićj środkowe i południowe prowincye 
cesarstwa. Cóż możemy więcćj żądać w obecnym stanie na
szych stosunków i naszćj j produkcyi. W kwestyi kolei 
żelaznych Polska jak na teraz powinna być uważana prze
dewszystkićm jako kraj tranzytowy i długo jeszcze jedyną jćj 
rolę będzie stanowiło pośredniczenie pomiędzy Rosyą a Europą.

zaledwie uwierzyć podobna, aby potworna Hotentotka, czarna 
Murzynka i nadobna dziewica kaukaska miały być pracórami 
jednćj i tćj samćj matki.

Co o ludziach, zupełnie to samo o roślinach i zwierzętach 
powtórzyć można. Każde z nich ma coś, co je do rodzica po- 
dobnćm czyni i od niego odróżnia. Jeźli więc to, co odróżnia, 
większych nabiera rozmiarów i przez następne pokolenia 
się rozmnoży, to widocznie utrwali się jakaś odmiana 
i rasa, która z postępem odmian w końcu osobny gatunek 
utworzy i da tym sposobem powód do przyjęcia między 
wiekowemi praszczurami nie gatunków, ale familii, gromad 
i rzędów.

Możliwość takiego spotęgowania różnic upatruje Darwin 
w powszechnćj walce o życie i w naturalnym doborze jestestw 
do chowu.

Straszną, ale konieczną jest walka o życie. Wszystko co 
żyje, żyć pragnie, a aby żyć, musi obok powietrza zasilać się 
pokarmem organicznym.

. Co do powietrza, walka ta mnićj jest widoczną, ale nie
wątpliwą. Zwierzęta, chłonąc z każdym oddechem kwasoród 
powietrzni, dostarczają jćj z wydechem węglanu czyli gazu 
węglowego, który rośliny chciwie chłoną, aby zatrzymawszy 
węgiel, kwasoród powietrzni oddawać. Skutkiem takowćj wza
jemności dzieje się, iż stosunek roślin do zwierząt nawzajem 
w przyrodzie zabezpiecza się i ogranicza, albowiem bez roślin 
zginęłyby zwierzęta, bo w końcu zabrakłoby im kwasorodu, 
a bez zwierząt nie mogłyby istnieć rośliny, bo najgłówniejsze 
źródło kwasu węglowego odjętćmby im zostało. Kiedy zaś 
zkąd inąd gaz ten przesycał atmosferę naszę, wtedy tćż poja
wiły się owe drzewa wyrosłe, mchy i paprocie, które przyczy
niając się do tworzenia pokładów węgla, tćm szmćm czyściły 
ją i do utrzymania zwierząt uspasabiały.

Walka o życie, co do pokarmu będąc wyraźną, przeraża 
’ straszliwością swoją. Jedno jestestwo musi drugiemu za pa- 

stwę służyć, nie tylko by je nakarmić, ale zarazem, aby mu 
j zjednać miejsce istnienia, gdyż insczćj każde z nich wkrótceby 
s zaludniło całą ziemię, tak żeby obok niego żadne drugie pomie-

Do tego celu istniejące koleje żelazne są dostateczne. Powinna 
teraz dążyć nie do skrócenia odległości; jakie dwadzieścia lub 
trzydzieści mil mnićj lub więcćj nie wiele stanowi w kolejach 
żelaznych; powinna teraz dążyć do ulepszenia swych taryf, 
co jest możliwe jedynie w kwitnącym stanie towarzystw kolei. 
A nie jest środkiem do zapewnienia tego kwitnącego ich stanu, 
tworzenie niszczącego dla nich współzawodnictwa. Jeżeli pro
jektowane koleje żelazne będą zbudowane, wynikną z tego 
dwie rzeczy: albo wszystkie te towarzystwa dawne i nowe wza
jemnie będą sobie szkodziły, a ponieważ nie będą mogły przed
stawiać dobrych warunków, cały handel na północ i południe 
obróci się przez Prusy i Austryą, lub tćż niektóre z tych to
warzystw upadną, a kapitał narodowy, który nie jest znaczny, 
czego nie należy spuszczać z uwagi, zmniejszy się. Polska 
obecnie potrzebuje nie pomnażania liczby kolei żelaznych, lecz 
polepszenia swych komunikacyi wewnętrznych, zbudowania 
dobrych, licznych dróg do punktów kolei żelaznych i ułatwie
nia przez to odbytu swych płodów, tak wewnątrz jak i ze
wnątrz.“

Autor artykułu niema więc nic do zarzucenia, że w kraju 
wielkiego spożycia, w kraju bogatym w płody rolnicze i fa
bryczne, gdzie jest wielki ruch interesów i podróżnych, posia
dającym znaczne kapitały, tworzą się koleje żelazne. Otóż 
co do tych postulatów, Królestwo posiada i płody rolnicze, 
które z dawien dawna wywoziło i może znów wywozić skoro 
przeminie przesilenie teraźniejsze stosunków włościańskich, 
grożące części wschodnio południowćj głodem; posiada w czę
ści południowćj kopaliny, które w miarę rosnącego wywozu 
i zużycia w kraju może eksploatować, jeżeli rekrutacya nie bę
dzie pochłaniała wszystkich rąk zdatniejszych ‘do pracy, jak 
się działo za rządów cara Mikołaja, jeżeli jakakolwiek nasta
nie pewność osób i majątku, jeźli w miejsce samowolnego stó- 
sowania samowolnych rozporządzeń wstąpi powaga sądów zwy
czajnych cywilnych, sprawujących pospolite prawo, a konku- 
rencya i krzyżowanie się trzech władz rządzących, dawnćj 
cywilnćj, wojskowćj z namiestnikiem wojskowym i jego instru- 
kcyami, i urządzającćj Milutynowćj, nie będą się już<zwały sta
nem kraju normalnym. Tam gdzie prawo pospolite istnieje, 
tak iż go władza nie łamie, lecz wykonywa, i gdzie jest pod
stawa przewozu towarowego, tam się kolćj opłaci i spłyną ka
pitały, jeźli własne nie starczą. Co do wielkiego ruchu inte
resów i podróżnych, przy dzisiejszym systemie rządzenia tak 
Królestwem jak Litwą i Rusią, mówić o nich jest prawdziwą 
ironią. Kto całą ludność w domach swych konsygnuje, kto 
wynalazł przepisy o latarkach, mitrężąee w sposób najprze- 
wrotniejszy drogi czas drobiazgowe legitymacye, kto w hote
lach i składach wileńskich język jakikolwiek, niechby był hot- 
tentocki, zakazuje pod karą, kto nie pomuje że wolność osobi
sta, owa wolność materyalna „rąk i nóg,“ cóż dopiero wolność 
tłómaczenia się tym lub owym językiem, jest niezbędną jak to 
powietrze, które w płuca wciągamy, ten zaiste nie będzie się 
troszczył o ruch podróżnych gwoli czy to kolei żelaznych, czy 
jakichkolwiek interesów cywilizacyjnych. Ale to mają koleje 
żelazne do siebie, że się bez nich już państwo z takiemi obsza
rami jakie berłu cesarza Aleksandra podległy, obyć nie może, 
że być muszą za jaką bądź cenę, jak muszą być działa gwin
towane, choć je z Niemiec przychodzi kupować, bo ich w kraju 
wyrabiać niepotrafią, a skoro koleje są, za czasem coraz

ścićby się nie mogło. Dla przykładu przypuściwszy, że para 
słoni tylko sześć młodych w przeciągu lat dziewięćdziesięciu 
życia wydać może, prosty rachunek wykaże, że gdyby prócz 
naturalnćj śmierci stworzenia te inacsćj z świata nie schodziły, 
z upływem lat 500 ich liczba doszłaby do niesłychanćj wyso
kości, bo do piętnastu milionów. Linné obrachował, że gdyby 
jednoroczna roślina dwa tylko ziarna wydała, a nie ma rośliny, 
któraby tak mało wydawała, i gdyby w następnym roku z ka
żdego ziarna roślina taka wyrastała, to w przeciągu lat dwu
dziestu namnożyłoby się tćjże rośliny cały milion. Pod takie- 
miż warunkami jedna para myszy, które, jak wiadomo, co mie
siąc rozmnażają się, zaludniałaby ziemię w przeciągu lat kilku. 
O ileż wcześnićj staćby się to musiało z rybami i innemi stwo
rzeniami, które nie kilka, nie kilkanaście, ani sto, tysiąc, ale 
sta tysięcy i miliony jaj wydają?

Szczęściem nie ze wszystkich jaj młode wykluwają się, 
a z wyklutych mała tylko część do dojrzenia dochodzi, bo re
szta, jak np. kawiar, idąc na pokarm innych stworzeń, równie 
mnogo ginie. Choćbyśmy na rolą jaką jak najwięcćj nasion 
rzucili, zawsze pewna tylko ich część dojrzeje i e asienia wyda, 
gdyż reszta rychlćj czy późnićj zatraconą będzie. Na ledwie 
zasiane rzuca się ptastwo i rozliczne inne stworzenia. Wypu
szczające kiełki znajdują tysiące nieprzyjaznych wpływów, jak 
zgłodniałe robactwo, zimno, susze itd., które ledwo żyć poczy
nającym śmierć zadają. Z tych zaś, co-się przy życiu utrzy
mały, wiele w czasie dalszego rośnienia ginie już dla tego sa
mego, że silniejsze przerastają je, z miejsca wypierają i do 
zmarnienii doprowadzają, bo i tu, choć pomiędzy rówienni- 
kami, o miejsce, wilgoć i światło nieustająca toczy się walka. 
Go więc z nasieniem na roli się dzieje," to samo powtarza się 
w całćj naturze ze wszystkiemi zgoła stworzeniami uorganizo- 
wanemi.

Jeźli straszliwą jest ta walka pomiędzy różnog&tuukowemi 
stworzeniami, to o wiele straszliwszą staje się ona pomiędzy 
jednogatunkowemi, które na ten sam pokarm i na te same wa
runki życia czycbają. Któż nie widział zgłodniałych psów 
wściekle kaleczących się o kość im rzuconą. Wiele wścieklej-



ftiçcéj «wlnij stawiąc ich nonsens przed oczy, pęta krę
pujące owę materyalną „wolność rąk i nóg,“ za którą idzie 
możność radzenia sobie samemu i podstawa zdobyczy polity
cznych. I sekę można skierować i ująć groblami, ale wstrzy
mać jćj wód niemożna.

Tymczasem od tych ogólników autor artykułu nadesła
nej' przechodzi do pytania, azali już dziś w Królestwie zacho
dź: nagląca potrzeba urządzenia wielkim nakładem tych li
cznych a szybkich środków komunikacyjnych, wymaganych 
gdzieindzićj przea odmienne warunki. 2e płody wsi otaczają
cych wystarczają na wyżywienia misst ludniejszych, to nie po
wód,' ażeby te wsie nie miały jeszGze pomn iżae swych płodów, 
a zbytek ich wysyłać tam, gdzie się dadząkorzystnie zamienić, 
ile że ù nas stosunek konsumującej żywność ludności miast 
do ludności wsi produkująećj ją, wcale jeszcze jest nienormalny 
i wprost odwrotny, jak np. w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnćj, gdzie się przecież bynajmnićj nieleniono nawet 
w puszczach zakładać koleje, mimo obfitość spławów, ale 
gdzie całćj pełni istniał pierwszy warunekmateryalnego roz
woju, owa „wolność rąk i nóg“, i wolność pracy.

Autor powiada, że dziś mało w Królestwie mamy płodów 
do wywozu, a głównie tylko zboże i drzewo. Wspomnieliśmy 
kopaliny, itóre można eksploatować: drzewo okrętowe i kle
pki są, materyałem coraz cenniejszym, a pod rządem prawa 
pospolitego i zarządem sumiennym może się rozwinąć prcdu- 
kcya w każdćj gałęzi. Transport hurtowy szybki i tani płodom 
pomiatanym'nadaje wartość. Tak norwegskie tarcice za Uda 
co nabyte sprzedają się drogo w Antwerpii lub Londynie, 
kamienie z gór Hercyńskich, niegdyś zupełnie bez wartości, 
ponieważ Transport do rzeki był zbyt kosztowny, dziś stanowią 
artykuł handlu dość wysokiéj wartości, ponieważ koléj do ło
mów poprowadzono. Chodniki poznańskie sprowadzamy z da- 
łekieg ; Śzłąska : czemuż niema Warszawa zużywać ^marmur 
krakov ski,? Czemuż niema sprowadzać granitu na bruk i cho
dniki ?

, Jak się wzmaga w warunkach normalnych transport za 
pomocą kolei żelaznych, pokazuje ciekawy przykład kolei lip
sko drezdeńskiej. Kiedy ją założono, w r. 1837, przyjęto, że 
się przez nię przewóz towarów pomnoży pięciorako. Ponieważ 
Wtedy rocznie między obu miastami wynosił 100,000 centna
rów, urządzono w ten sposób wozy i składy, że starczyły na 
pół miliona centnarów rocznie. Wtedy przypuszczenie to wy
dawało się śnaiałćm; dziś corocznie na tćj przestrzeni prze
wożą więećj piętnastu' milionów centnarów, czyli w dwa dni 
tyle, co przed zbudowaniem kolei w rok cały.

Kiedy zeszłego wieku ekonomiści oceniali bogactwo chy- 
iącćj się do upadku Rzplitćj Polskiej, kładli ją między kraje 
najuboższe Europy, mnićj więcej na równi z Hiszpanią i Por- 
tugalią. Stosunki ekonomiczne Hiszpanii pod względem nie
jednym dają porównanie z polskiemi: po świetnćj niegdyś 
przeszłości najgłębszy ekonomiczny upadek. Szczęśliwsza 
w téta Hiszpania, że pod rządem własnym, acz szarpana stron
nictwami po długich wojnach, wprzód narodowéj potém domo
wej, pośród przesileń finansowych wyrabia w własnćm łonie 
odrodzenie społeczne, przygotowane katastrofami krwawemi 
których długiego ciągu było potrzeba do starcia uprzedzeń ka
stowych i form skostniałych, gdy duchowa przemiana rozpo
częta u nas z Konarskim, zajaśniała w dniu trzecim maja, 
w manifestach braterstwa w roku zeszłym sformułowała za
sady, które dziś przeprowadzi w niewoli, jak w niewoli je wy
rabiała.

Otóż kraj co pochłonął strumienie złota Nowego Świata, 
w początku tego wieku w ostatnie popadł ubóstwo. Rzemiosła 
już od wieku XVI stały nad wyraz nisko, a dopiero mnićj wię
cej w tym czasie gdzie w Polsce sejm uznał iż kupiectwo nie 
deroguje szlachcicowi, Campomanes potrafił przeprowadzić 
prawo uzi! .jące rzemiosła najważniejsze zuów za uczciwe, po 
kilku wiekach wzgardzenia. Jakże trudno tam było uprze
dzenia przełamać! Smutną prawdę powiedział ekonomista co

azćj niezgody kością staje się każda zdobycz pomiędzy dzikiemi 
zwierzętami. Nawet ród ludzki nie jest z prawidła tego wy
jęty, Mordercze wojny, okrucieństwa i wyraźne wytępiania 
przeplatają się ciągle w historyk Prawda, że ich powodem 
często myśl wzniosła cywilizacyi, ale jeźli bliżćj jćj się przypa
trzymy, skończy się na tćm, 'iż ją wywołała chęć bytu mate- 
ryalnego i życia swobody. Pomimo świętćj nauki Chrystusa 
„kochaj bliźniego twego jak siebie samego“, zapewnie długo 
jeszcze ścierać się będzie dziki, chytry i chciwy ze swymi są- 
siady, Lecz cieszmy się nadzieją, rozwój ducha ludzkiego jest 
zabezpieczony.

Niekiedy pomiędzy tak walczącemi stworzeniami godny 
podziwienia zachodzi stosunek wzajemnćj zależności do tego 
stopnia, iż nie istniałby jeden ich gatunek, gdyby nie było dru- 
giego. Tak znaną powszechnie jest zależność jedwabnie od 
drzew mordowych. Nawet mięsożerne zwierzęta są często, 
choć nie bezpośrednio, to zawsze ostatecznie od pewnych roślin 
zależne, ży wią się bowiem zwierzątkami owadożerczemi, któ
rych jedynym pokarmem są chrząszcze, czychające dla utrzy
mania się przy życiu na pewien gatunek owadów, zawdzięcza
jących byt swój owemu pewnemu gatunkowi roślin. Rośliny 
te więc tak jak ów pewien gatunek owadów, chrząszczów, zwie
rząt wad .żernych i owych pewnych mięsożernych stanowią 
tu łańcuch, którego ogniwa od siebie nawzajem zależą. Dzi- 
wniejszćm wyda się może niejednemu, gdy się dowie, że plen
ił iść' cze; wonćj koniczyny zależną jest od kota. A jednak tak 
a nie inaczćj rzecz się ma. Zapłodnieniem bowiem kwiatu 
czerwonej koniczyny pośredniczą niektóre gatunki oWadów 
miód zbierających, osobliwie trzmiele, których młodego poko
lenia ii ^zaciętszymi wrogami są polne myszy. Im więcćj za
tćm t»ch ostatnich kot wytępi, tćm więcćj trzmielów ostoi się 
przy życiu, a tćm samćm więcćj kwiatów koniczyny zapłodnio
nych zostanie.

Dr Baer, zagadniony przez damę nagabaną przez komary, 
po co Bo ; te uprzykrzone i nieznośne żyjątka stworzył, słu
sznie oirzekł, po to, abyśmy więcćj ryb jadalnych mieli, wiele 
ryb bowiem, osobliwie wód słodkich, żywią się głównie

rzekł z goryc ą, że często w Hiszpanii korzystnićj święcić, jak 
pracować. Jakże dziwić się, że kraj p mimo żyzności ziemi, 
pomimo obfitości płodów miejscami, był przecież ubogi? W kró
lestwie Navar-y jeszcze przed laty niewielu wylewano stare 
wino podczas winobrania, by mieć naczynia do moszczu no
wego. Dopiero za urządzeniem komunikacyi, acz jeszcze wielce 
niedokładnćj, płody żadnćj niemające wartości zaczęły ją przez 
przewóz przybierać. Dzisiaj w wielu szerokich okolicach, gdzie 
dawnićj panowała nędza dla braku odbytu, już inaczćj: wie
śniak w większych miastach dobrze sprzedaje płody, z których 
dawniej żadnego niemiał dochodu. Inteligencya miejska coraz 
częścićj idzie na wieś, eksperymentuje, wprowadza nowości 
w metodzie uprawy i w narzędziach, stara się o kapitały obro
towe, stwerza je oszczędnością, i buduje znów komunikacye, 
kanały, drogi, mosty, a mnożeniem ich znów powiększa ła
twość zbycia produktów, a więc zwiększa produkcyą i naro
dowy majątek.

Otóż wszystko to przytoczylim na dowód, że skoro uprze
dzenia są przełamane a rząd nie przeszkadza, mnożenie ko
munikacyi mnoży produktywność. Nadmiar płodów z miejsca 
jednego, gdzie ich wartość jest licha lub żadna, nabiera war
tości przez tran-port do innego, gdzie je zużyć potrafią.

Spław nie może kolei żelaznych zastąpić. Jak dalece ko
leje prześcigają komunikacye wód słodkich, świadczy np. 
wzrost Beri na który pod względem produkcyi przemysłowej 
i handlu w lat kilkanaście tak wystrzelił. Kolejom zapewniły 
wyższość nad spławem szybkość i niezależność od suszy i od 
zimy. Szybkość przerzucania towarów przy dzisiejszych tele
grafach w handlu niezmiernie ważną gra ri lę. Zresztą spławy 
Królestwa prowadzą prawie tylko do Gdańska: kolejom cztery 
strony ś wiata otwarte.

Tymczasem autor artykułu nadesłanego porusza punkt 
arcyważny, a tym jest zmniejszenie zysków już bardzo mier
nych tych kolei, które już istuieją, gdyby się nowe utworzyły. 
Że wrócim do przykładu Hiszpanii, pokazał się tam fenomen 
rzadki, że kiedy pierwsza koléj znaczne przynosili zyski, im 
więcćj budowano linii, tćm bardzićj zyski się zmniejszały. 
Pochodziło to z braku dostatecznćj komunikacyi za pomocą 
sieci dróg bitych rozrzuconych po kraju. Zwykle koléj w kraju 
nasiadlym tém większy zysk przynosi, im jest dłuższą, z im 
więcćj liniami długiem), się łączy. Rozumie się, że linie ró
wnoległe przynoszą uszczerbek. Co do sieci kolei jak istnie
jące w Hiszpanii, jak w Kongresówce proponowane, ów sto
sunek kolei do żwirówek jest niezmiernie ważnym, choć zape
wne w Hiszpanii na końcu świata położonćj, o wiele ważniej
szym niż w Polsce, tym gościńcu dwóch lądów, Europy i Azyi. 
Rozważyć tćż należy że w Polsce śnieg ściele drogi, których to
rowanie wprawdzie niszczy inwentarz, które przecież bywają 
surrogatem niejaki o tymczasowym żwirówek Takiego sur- 
rogatu nieposiada Hiszpania. We Fraućyi, gdzie się dobrze 
opłaca sieć licznych kolei mimo spławów a nawet wzdłuż spła
wów, w r. 1861 stosunek do dróg bitych był taki: Na 9609 ki
lometrów kolei żelaznych było 38,000 bitych traktów rządo
wych, 47,000 kilometrów żwirówek prowineyonalayeb, 208,600 
kilometrów dróg wicynalnych. Że teraz właśnie sieć dróg wi- 
cynalnych uzupełniają, wiadomo. Otóż narzuca się więc pytanie 
którego rozwiązać nieumiemy, jaki w téj mierze w Królestwie 
między drogami bitemi a kolejami już istniejącemi i brzesko- 
litewską zachodzi stosunek. Podstawa cyfr odgadnąć się nieda: 
jak bywają zawodne wykaże przykhd, że autorowie hiszpań
scy używający powagi, podając liczbę mieszkańców własnego 
kraju, różnili się o kilkanaście milionów i dopiero spis urzędowy 
ogłoszony w Annuario Estadístico zagadkę rozwiązał. Asą cy
fry których nawet statystyka rządowa nie wykaże. Któż 
powie, ile wina, ile wody selcerskićj, przechodzi rocznie przez 
komary celne rosyjskie? Wprawdzie temu już kilka minęło lat 
jakeśmy się przypatry wali w jaki sposób z niszczeniem inwen
tarza w Królestwie budowały się dregi, o których wykończeniu 
podawał relacyą D -iennik Powszechny, wszelako zdaje

komarowemi liszkami, które do wodnych mieszkańców należą.
Czasami szkody i korzyści istniejących jestestw przybie

rają daleko większe rozmiary, których przekroczenia granic 
str eże ów wzajemny stosunek organizmów do siebie. Tak 
w krajach południowych znajdują się całe kolonie termitów 
i innych gryzących owadów. Stanowią tam one prawdziwą 
połicyą czystości powietrzni, albowiem chciwie pochłaniają 
wszelkie obmumarłe ciała organiczne, które inaczej, gnijąc, za
powietrzyłyby całą atmosferę. Z drugiej strony są też stwo
rzenia nadzwyczaj szkodliwe i wyświadczyły zapewne więcćj 
przysługi obskurantyzmowi, aiż Arabowie z Turkami i Mongo
łami razem, im bowiem jedynie przypisać należy, iż na zawsze 
zaginęły pisma Assyryjczyków i Babilończyków, osobliwie ich 
astronomiczne spostrzeżenia, o których greccy autorowie wspo
minają. W Indyach zaręczają, iż z powodu tych gryzących 
owadów żaden manuskrypt nad trzysta łat utrzymać się nie 
może. Aby więc ilość termitów granic nie przechodziła, 
właśnie w tych krajach znajdują się obok nich mrówkojady 
i łuskowce, które głównie termitami w taki sposób się żywią, 
iż, zapuszczając swój język w ich mieszkania, z każdem 
jego wyciągnięciem więcćj ich pochłaniają, niżby ich ludzie za
bić zdołali.

Lecz nie zawsze tak prosty i łatwy do odgadnienia jest ów 
wzajemny stosunek jestestw organicznych do siebie. Często za
wiły, ledwie odgadniętym być może. Wszakże w żadnym razie 
zaprzeczyć go niepodobna.

Tak więc zacięta walka o życie wszystkich przeciwko 
wszystkim jest w całćj naturze nie tylko nieuchronną, ale ko
nieczną, zbawienną i możność utrzymywania się najrozliczniej- 
szych gatunków obok siebie jedynie zabespieczającą, skoro ga-

: tunki te nawzajem ograniczają się.
Wszakże nie na tćm kończy się błogi wpływ tćj powszech- 

i nćj walki o życie. Jest ona zarazem niezbędnym warunkiem 
i przyczyną, że świat organiczny coraz staje się doskonalszym 

! i więcćj urozmaiconym. I nie inaczćj być może. W walce 
| tak powszechnćj ciągłćj i zaciętćj, te tylko każdego gatunku 

indywidua ostać się mogą przy życiu, które albo większą siłą

się, iż dotąd tryb budowania ich nie postąpił. Fakt, że np, 
w trójkącie między Prasnyszem, Ciechanowem a Pułtuskiem, 
produkującym ogromne masy pszenicy, niema ani jednćj drogi 
bitćj, tak iż jedynie zimą można ziarno odstawiać, nie rokuje 
korzystnego stosunku. Z drugićj strony, zwłaszcza w okoli
cach ubogich w kamienie, kolćj żelazna je przerzynająca uła
twia możnością dowozu materyałów budowę dróg żwirowych, 
które znowu następnie oddziaływają na opłacanie się kolei.

Budowadróg żwirowych najpraktyczniej i może jedynie, jeźli 
się niema przewłaczaćw nieskończoność, da się przeprowadzać 
przez samychże obywateli i gminy. Ale cóż się stało z radami 
powiatowemi którym przecież choćby o drogach i mostach ra
dzić powinno być wolno? Czyż one mogą radzić i działać do
póki trwa stan dzisiejszy: czyż podobna pomyśleć o budowie 
dróg, dopóki w stosunkach włościańskich i ekonomii rolniczćj 
taki jak dziś panuje zamęt?

W takim stanie rzeczywiście Polska dziś głównie jest 
krajem tranzytowym i nim pozostanie, dopóki system rządze
nia zmieniony nie pozwoli na pomnożenie komunikacyi we
wnętrznych, i zawzięcie się w samymże kraju gospodarstwa 
i przemysłu. Wtedy to dopiero nastąpi, kiedy wszystkie cele 
rządowe przestaną się kierować wyłącznie na wynarodowienie 
kraju, na dręczenie jego mieszkańców.

Handel tranzytowy rzeczywiście przynosi korzyść znaczną 
krajowi, ale jedynie wtedy, kiedy sam kraj pośredniczy w za
mianie towarów. Mało natomiast tylko przyniesie on korzyści, 
jeżeli towar jedno przelatuje koleją, do którćj zawiadywania 
tylko ludzi obcych nasyłają. Jeźli nawet koleje żelazne w swćj 
administracyi tym się głównie kierują względem, aby krajow
ców wynaradawiać, wtedy kraj się staje warsztatem dla obcych. 
Przedsięwzięcia w rękach takowych kierują się tćż niekiedy 
jak szląska „Minerwa,“ którćj akcye niedawno temu poszuki
wane, masy kapitałów pochłonęły, a dzisiaj płacą 22'/4 za sto. 
Czy jćj akcye mają jeszcze dziś wielu amatorów, niewierny.

Ńa im dalsze przestrzenie kolćj przewozi towar, tćm 
skromniejszym zyskiem się kontentuje. Tym'sposobem prze
syłka ze Szczecina do Wroeławia może być droższą, niźli do 
Wiednia. Przesyłki z Berlina do Moskwy mogą ziemi polskićj 
wcale nie dotknąć choć pójdą na Warszawę. A zatćm zysk 
przedewszystkićm na kolćj spływa, i na tych co ją exploatują, 
a pośrednio dopiero krajowi dostają się okruchy. Nie ważymy 
ich przecież lękce, bo nawet przy systematycznćm usuwaniu 
krajowców, i na nich chociażby coś musi spłynąć.

Co do linii nowych, najpożyteczniejszą widzi nam się ko
lćj łącząca wprost Poznań z Warszawą na Łowicz. Co do ko
sztów budowy pamiętajmy, że w ogóle kapitały obrócone na 
budowę komunikacyi, należą do najproduktywniejszych.

NPan raczył udzielić dotychczasowemu ambasadorowi cesarza Frań- 
cuzów baronowi Talleyrand Périgord order czarnego orła.

X Berlin, 22 grudnia. Reprezentanci miasta Berlina,
' którzy czas jakiś wstrzymali się od wykonywania przywileju 
' przesyłania królowi adresów i deputacyi w niektórych okolicz

nościach, jako to przy nowym roku, urodzinach itp. przyję: 
dziś wniosek następujący: „Zgromadzenie reprezentantów ubo
lewa że reskrypta p. ministra spraw wewnętrznych wstrzy
mały je w zwykłym trybie adresów i deputacyi do NPana, 
i zastrzega sobie czasu stósownego uczynić kroki potrzebne, 
aby jćj było wolnojdotąd zachowałym obyczajem prosić o posłu
chanie dla swych deputacyi i adresów, nie będąc przy tćm
wstrzymanćm badaniem przed wstępaćm lub zakazem królew
skich władz administracyjnych.“

B e rlin, 23 gra dnia, 12 godzina 18 minut. Wyroki w spra
wie naszych rodaków ogłoszono. Nieobecni skazani na karę 
śmierci. Kosiński i Niegolewski na 2 lata fortecy, ks. Jaro- 
chowski na 15 miesięcy fortecy (Einschliessung), Stanisław

pokonają nastawającego wroga, albo zręcznością wywiną się 
z szponów jego, albo chyżością uciec mu zdołają, i w ogóle 
te tylko, które szczególniejszym jakim przymiotem przed 
rówieonikami są uposażone. Wszystko zaś, co jest słabe 
i niedołężne, niechybnie ginie. Tym sposobem same tylko 
zdrowe, silne i do okoliczności, w jakich się znajdują, najwię- 
cćj zastósowane zwierzęta, utrzymawszy się przy życiu, roz
mnażać się mogą.

Jak staranną jest właśnie w tym kierunku dążność przy
rody, dowodzą najlepićj walki, jakie samce o samice ze sobą 
staczają. Nie prędzćj walka się ta kończy, aż jeden z samców 
zwycięzcą nie wystąpi. Widziano tak' walczące z sobą kroko
dyle, które natenczas straszliwie wyją i z wściekłością w kółko 
się obracają. Łososie całemi dniami ścierają się z tego po
wodu ze sobą, a j sionki odnoś <ą głębokie rany, jakie im ich 
silniejsze rywale rogami swemi zadają. Wszak nie zawsze 
sama siła tu rozstrzyga, ale często rodzaj przyrodzonćj broni, 
jak kłów dzika, rogów jelenia, kopyt konię. U ptastwa 
walka ta przybiera charakter .łagodniejszy. Tu śpiewne 
śpiewem się przed samicą popisują, a rajskich ptaków samce 
rozpinają przed nią z całą teatralnością cudownćj piękności 
swe pióra dopóty z kolei, aż jednego z nich spokojnie przy
patrująca się samica nie wybierze. Choć w walce tćj o sa
micę zwyciężony trupem nie pada, to pewna zawsze, iż pra
wdopodobnie równie bez potomstwa z świata schodzi, jak 
bezpotomnie z niego ^chodzą jelenie bez rogów, a bez ostróg 
koguty.

Gdy więc tym sposobem same tylko wyborowe przymioty 
z jednego pokolenia na drugie przechodzić mogą, musi dla tego 
w naturze wszystko, co jestorganicznćm, coraz więcćj doskona
lić się i uszlachetniać zupełnie tak samo, jak się to dzieje przy 
chodowaniu zwierząt domowych. Tu gospodarz, pragnący 
z czasem uszlachetnić trzodę swoję, odstawia do chowu same 
tylko najlepsze i najwyborniejsze bydlęta, albo, jeźli szczep i- 

i niejszy cel jaki wytknął sobie, takie tylko, które celowi temu 
i najwięcćj odpowiadają, a więc które to siłą, to wielkość ą, 
« chyżością, maścią, kształtem itd. najbardzićj przed innemi Łiy



Sczanicckł na rok fortecy. Błeszyński, Karól Chłapowski, 
Roman Piłaski uwolnieni. Reszta później.

* Chełmno, 22 grudnia. Czytana- w N a d w., „W procesie 
prasowym przeciw Nadwiślaninowi, a raczéj dawniej
szemu jego nakładcy p. Gółkowskiemu, zapadł w drugiéj in- 
stancyi przed sądem apelacyjnym w Kwidzynie na dniu 9 bm. 
ciekawy wyrok. Sprawa ta znana już czytelnikom naszym 
z pierwszéj instancyi, w którćj na dniu 2 czerwca rb. zapadł 
był wyrok uniewinniający oskarżonego. Rzecz tak się ma. 
Wiadomo, że dawniejszy odpowiedzialny redaktor Nadwi- 
ślanina, p. Dyament wskazany przez sąd stanu na 2 lata 
więzienia w domu karnym za artykuł, w którym sąd ten uznał 
zbrodnią stanu, a raczéj wzywanie pismem do takowéj zbrodni 
w myśl § 65 prawa karnego. Wyrok na p. Dyamenta potwier
dził najwyższy trybunał, stał on się więc prawomocnym,
& wskazany siedzi dziś w domu karnym (zuchthaus) w Bran
denburgu. Tak więc sąd stanu, a za nim i najwyższy trybu
nał uznał w inkryminowanym artykule zbrodnią, boć zhro- 
dnią nazywa się według § 1 pruskiego prawa karnego czyn za
grożony zuchthauzem a w danym razie takąż karą artykuł i za 
niego odpowiadający obłożonym został. Równocześnie oskar
żyła była prokuratorya i ówczesnego nakładcę Nad w iśl a - 
nina, pana Żółkowskiego, a to aa mocy § 35 pr. pras., który 
stanowi, że nakładca druku podpada karze od 50—500 tal., 
jeżeli druk ten zawiera w sobie zbrodnią, a on przy pierw-! 
3ZĆm sądowćm przesłuchaniu nie wykazał autora lub wyda
wcy. Dla wieku i choroby nie stanął p. Żółkowski przed są
dem stanu w Berlinie, sprawa toczyła się w pierwszéj instan- ! 
cyi przed sądem chełmińskim, który oskarżonego niewinnym 
uznał na tém się opierając, że prawu prasowemu chodzi o in
telektualnego sprawcę, jako takiego zaś ukarano p. Dyamenta. j 
Sąd chełmiński więc stanął w rzeczy saméj na podstawie wy- • 
roku sądu stanu, tj. uznał w artykule zbrodnią. Przeciw temu i 
wyrokowi apelował ówczesny zastępca prokuratoryi, hr. Re- 
ventlow, a dnia 9 bm. sąd apelacyjny nie doszedł do pytania 
z prawa prasowego, ale roztrząsając artykuł sam, odpowie
dział na pytanie, czy jest w nim zbrodnia, że jako żywo tako
wéj w nim nie masz ani śladu, a więc upada podstawa, do za- 
stósowania § 35 prawa prasowego i z tego względu niewinnym 
oskarżonego nakładcę uznaje. Tymczasem p. Dyament siedzi 
już od roku blisko w zuchthauzie, przeleżawszy poprzednio 
już po prawomocności wyroku rok prawie jako więzień w cha
rité w Berlinie. Czasu choroby, choć jako więzień odbytéj, 
p. Dyamentowi nie liczą na zakwitowanie kary.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 grudnia. Wczoraj w resursie kupieckiéj miały

miejsce wyb >ry do komitetu tćjże resursy, na r. 1865, na któ
rych większością głosów obrani jzostal i członkami komitetu: ze 
stanu kupieckiego pp. Zelt, Leopold Kronenberg, Matias Ro- 
3en, Stefan Dobrycz, Konstanty Rudzki, Jan Grabowski ; ze 
¡stanu niekupieckiego: Jakób Lewiński, Józef Piotrowski ilgnacy 
Josarzewski. Panowie Kronenberg i Zelt zostali wybrani je

dnogłośnie. Na zastępców członków komitetu wybrano ze 
tanu kupieckiego: Aleksandra Rawicza, Jana Krause, Alberta 

Vettera, Stanisława Lessera, Tomasza Łubieńskiego, Karola 
Mintera; ze staau zaś nie kupieckiego: Karola Thiemego, Do
minika Zielińskiego i Władysława Grusseckiego. Do komitetu 
rachunkowego wybrano: Ludwika Zelta, KalikstaPotkańskiego, 
AnsiStazego Siemińskiego, Emeryka Paprockiego i Henryka 
Natansona. Na tćmże zgromadzeniu w resursie obywywatel- 
skiéj odbyte zostały wybory reprezentantów Towarzystwa 
ćjże resursy nar. 1865, na których większością głosów obrani 

.¡ostali : pp. Bauerfeind Józef, Rogiński Kaźmierz, Swieszewski 
Jan, Simmler Julian, Sokołowski Kaźmierz, Hoch Jan, Chole- 
wicki Floryan, Unger Józef, Anders Ludwik, Liedke Jan, 
Schiele Konstanty, Kremki Władysław, Przyjemski Walenty,

odznaczają. Nadto ścisły ten dobór najstósowniejszych bydląt 
przeprowadza najstarannićj od pokolenia do pokolenia i przy
chodzi do rasy, która tak dalece od pierwiastkowćj się różni, 
iż ją za nową, osobną, każdy uważać musi. Co gospodarz 
z domowemu zwierzęty, to samo ogrodnik z drzewem owoco- 
¡rćm i innemi roślinami, a natura ze wszystkiemiorganicznemi 
jestestwami czyni.

Do urozmaicenia zsś wielce przyczynia się krzyżowanie 
■‘as i wpływy trwałe tak klimatyczne, jak w ogóle świata ze
wnętrznego.

Wprawdzie od pokolenia do pokolenia maluczkie tylko są 
!e postępy w doskonaleniu i urozmaicaniu, ale j.ikkolwiek 
małe, są zawsze, i zaprzeczyć ich niepodobna. Jeźli więc po
wtarzać się będą przez całe wieki i wieków tysiące, to poj- 
niemy, że przy trwającćj zmianie wpływów zewnętrznych, 
jaka już z przesiedleniem się zwierząt z jednego w drugi kli
mat, a trwalćj jeszeze i powszechnićj przy ogólnych wstrzą- 
nieniach ziemi powstaje, mogą i muszą powstać nie tylko od

miany, rasy, ale nadto nowe gatunki.
Nie czemu innemu przypisać można, że barwa zwierząt 

dość powszechnie zastosowaną jest do miejsca*na którćm żyją, 
e więc owady karmiące się liściem są zielone, chrząszcze zaś, 

Które korą się żywią, szare lub brunatne, a stepowe zwierzęta, 
ak szakale, piaskowe, wreszcie że zające, lisy, kuropatwy, nie

dźwiedzie i w ogóle zwierzęta przybiegunowe znajdujemy białe, 
io tylko tak ubarwione mogły ukryć się przed nastającemi na 
eh życie wrogami, następnie utrzymać się i rozmnożyć, gdy 
wszystkie tego gatunku zwierzęta innobarwne i na tćm sa- 
mćm miejscu żyjące, jako łatwe do wykrycia, wytępione zo
stały.

Że za pamięci ludzkićj żadna jabłoń gruszki nie wydała, 
a lisi potomek w postaci wilka nie ukazał się, nie dziwimy się 
wcale, bo ku temu nie lat, ale wieków tysiące ledwie wystar
czają, a my dla organizacyi naszćj nawet tam odmian nie wi- 
zimy, gdzie one są ciągłe, nieodzowne. Rosną zwierzęta,

* każdą chwilą zmieniają swe ciała i powoli do grobu się chylą, 
my, patrząc na nie, nie widzimy tych odmian, choć je ze

Moszyński Antoni, Jaworski Jan, Lenfz Konstanty, Karwow
ski Henryk i Temler Aleksander. Pomienieni reprezentanci 
w liczbie 18 wkrótce zbiorą się celem wyboru z pomiędzy sie
bie prezydującego.

. W miejsce zgasłego śp. dr. Andrzeja Janikowskiego ofia
rowano godność prezesa wydziału lekarskiego w Towarzystwie 
warszawski m Dobroczynności dr LeBrun, dziekanowi wydziału 
medycznego w szkole głównćj. Iust&llacya odbyła się z stoso
wną uroczystością dnia dzisiejszego.

Warszawa, 20 grudnia. Onegdaj w dniu imienin nastę
pcy rosyjskiego tronu była wielka recepcja w zamku u hra
biego Berga. Na podobnych urzędowych zebraniach bywają 
zwykle przez urzędników wojskowych i cywilnych także zna
komitsi obywatele miejscy lub mieszkający czasowo w Warsza
wie, których niebytność mogłaby da nich sprowadzić kontry
bucje i prześladowanie. Tą rażą przecież z obywateli bardzo 
mało kto ukazał się w zamku. Po ceremonii przyjęcia, na któ- 
rćm hr. Berg żadnćj nie miał przemowy i tylko wspomniał 
jakoby o nowćm dobrodziejstwie o zaprowadzeniu w Kielcach 
stacyi telegraficznćj dla wewnętrznćj korespondencji, udało się 
całe towarzystwo z zamku do cerkwi. O tćj samćj godzinie 
odbywały się po wszystkich świątyniach Warszawy nakazane 
nabożeństwa z odśpiewaniem Te Deum. W katedrże celebro
wał ks. biskup Rzewuski. Wieczorem, dzięki krzątaniem po
licyi i jćj pogróżkom jaśniało miasto rzęsistą iluminacyą, 
a w wielkim teatrze na żądanie gromadnie zebranego towarzy
stwa rosyjskiego po dwakroć odśpiewano kantatę, ułożoną na 
dzień tea uroczysty. Rozumie się, że widowisko było bezpła
tne. W rosyjskim klubie tańczono późno w nec. Hr. Berg 
był obecnym na balu.

Jednocześnie z tą galową uroczystością ogłosił Dz. War
szawski z Mosk. Wied., iż pochwytano nowego kandydata 
na szubienicę. Ma nim być domniemywany sprawca zamachu 
na jenerała Ludersa w ogrodzie saskim, nitjakiś Kotowski, 
który wedle Mosk. Wied, był nasamprzód konduktorem drogi 
żelaznćj mikołajewskićj, następnie zdegradowanym na szere
gowca żołnierza i wcielonym do batalionu garnizonowego char
kowskiego. Jakim sposobem ów Kotowski dostał się z Char
kowa do Warszawy przed trzema laty, aby tam dopełnić za
machu, i na jakich poszlakach oparto jego aresztowanie 
w Charkowie, o tćm dzienniki moskiewskie nie piszą. Dodają 
tylko, iż Kotowski zasztyletował także Voelknera i jakpś ko
bietę na przedmieściu Pradze.

Baron Frederyks nowe wydał rozporządzenie, w którćm 
powołując się na przepisy zabraniające gier ażardownych w lo
kalach publicznych za azał obecnie nawet grę w szachy, do
mino itp. gry towarzyskie, będące główną wieczorną rozrywką 
mieszczan warszawskich w piwiarniach i restauracyach. Go
spodarze lokalów publicznych, którym w tea sposób odstra
szono gości, narażeni na wielkie straty, udali się z petycyą do 
oberpolicmajstra. Zapewne zatćm polieya otrzyma wskazówki, 
aby przez szpary patrzała na niedopełnianie rozporządzenia, 
każąc sobie za podobne przestępstwa puszczane bezkarnie So
wite opłacać łapówę. Nowe źródło do licznych nadużyć.

Jenerał Semeka, naczelnik wojenny płocki otrzymał na 
miesiąc urlop do Petersburga i gubernii pskowskićj; zastępo
wać go będzie jenerał Romiszewski.

Dyrektor komisyi rządowćj oświecenia publicznego, refor
mator edukacyi w Królestwie Pokkićm, p. Witte wyjechał w ob
jazd gubernii warszawskićj; przybył zaś dotąd z Płocka czło
nek komitetu urządzającego Sołowiew.

'WŁOCHY.
Rzym, 21 grudnia. Giornale di Roma ogłasza en

cyklikę zawierającą 80 ustępów, przeciwko głównymi błędom 
nowożytnym filozofów i społeczności cywilnej tyczących sig

skutków po czasie odgadujemy. Powodem tego jest to, iż zmy
sły nasze pewnego tylko stopnia wrażenia przyjmują i że wra
żeń tych naj więcćj 6 do lOciu na sekundę nerwy do wiedzy 
naszćj doprowadzają, wszystkie więc zmiany, które owego sto
pnia nie dochodzą albo szybciej po sobie następują, są dla nas 
jakby nie byłe. Nie widzimy dla tego biegu posuwającćj się 
skazówki zegarka, ani kuli wystrzelonćj.

Za tworzeniem się gatunków według teoryi Darwina prze
mawia nie tylko i to, że botanicy i zoologowie ciągle nowe od
krywają odmiany, rasy i gatunki, ale przemawiają także, i to 
głównie, geologiczne spostrzeżenia. Widzieliśmy z nich, jak 
z każdą warstwą coraz to nowsze, rozmaitsze i doskonalsze 
stworzenia powstawały.

Że człowiek zwolna tylko odbiegał od czysto zwierzęcćj 
swćj n ¡tury i że dopiero w myśl Darwina po wiekowych poko
leniach wystąpił na widowni świata takim, jakim go w historyi 
i za dni naszych widzimy, za tćm mówi wszystko, co z histo
rycznych, geologicznych i lingwistycznych wiadomości wiemy. 
Najoczywistszym dowodem tego są dzisiejsze ludy dzikie i owe 
w najnowszych czasach odkryte palisadowe mieszkania ludz
kie w jeziorach Włoch i Szwajcaryi. Nie znajdując o nich ża
dnćj wzmianki historycznćj, przypuścić musirny, iż sięgają 
czasów przedhistorycznych. Świadczą one, że ówcześni ludzie, 
raz, by się zabezpieczyć przed dzikim zwierzem, a powtóre, by 
łatwićj dojść do koniecznćj strawy zwierzęcćj, naksztalt bo
brów po jeziorach z zaostrzonych pniów surowych stawiali so
bie mieszkania i głównie obok roślin stworzeniami wodnemi 
żywili się. Dziś nawet, jeźli obok nas, najwyżćj ucywilizowa
nych ludzi, postawimy australskiego murzyna i orangutana, 
znajdziemy większą daleko różnicę pomiędzy murzynem a na
mi, niż potniędzi nim a małpą ową właściwą

Stopniowe różnice, jakie pomiędzy różnemi gatunkami 
zwierząt i człowiekiem co do organizacyi zachodzą, najlepićj 
dadzą się śledzić w układzie nerwowym, który sam tylko zwie
rzętom jest właściwy. Podstawą jego są nerwy, zwoje, rdzeń 
p cierzowy i mózg, który sig w osobnćj puszce kostnćj, cza
szką z wanćj, mieści. Kiedy u zwierząt niższych rzędów same

religii objawionej. Ojciec ś. na r. 1865 ustanawia miesigc&Ły 
uroczysty jubileusz.

AMERYKA.
Nowy Jork, 3 grudnia. Dwie kolumny jener A 

mana połączyły się w zamiarze opanowania Beaufort i 'kry
cia komunikacyi z swą flotą.

Konfederaci okopują się w Alekaandryi i Luizyanie, eby 
bronić wejścia flottylli federalnćj do rzeki Ćzerwonćj.

Allen, gubernator Luizyany, zagrożony najściem Północ
nych, chwycił się ostatecznego środka: rozkazał organizm? ać 
10 pułków z murzynów niewolników, którzy przedtćr; ciężko 
pracowali w okopach.
■"rnminriTTi iiuuiTriTTrnniiijrTBiiH»iiii«»Mii>Mi—iwiiinwi^HMiMifiiiiii im i i mii mi nm>—>irTm • nums««;

Ostatnie wiadomości.
W chwili zamknięcia Dziennika jeszcze nas i .■ uA, 

wszystkie telegramy o zapadłych w Berlinie wyroka - ; ; ro
daków naszych. Skoro nadejdą, damy nad: 
dodatek.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Y Bydgoszcz, 21 grudnia. Dnia 12 bm. w Nakle od >yh sio 

wybory do izby poselskiej dla powiatów bydgoskiego i wyr;,ipgo 
w miejsce posia Schliepera. Przybyło 299 wyborców: Polar , kie przy
byli, Rezultat długo się ważył albowiem z razu stronnictwo • - we 
dało 82 głosy p Turkowi, liberały 77 głosów p Saengerowi xoíser- 
watyści 99 gtosow landratowi Freymarkowi; nadto padio ¡ r .. 3S 
głosów postępowych na p. Noanenherga, a dwa głosy się ik. --i?- 
Przy drugiém głosowaniu oddano 278 głosów, z których pa ■ ....
Saengera, 93 na Freymarka, 77 na Turka, 1 na Nounenbi i 
trzeciém glosowaniu z 265 głosów padło 168 na Saengera, 76’us Frev- 
marka, 19 na Tttrka. Tym sposobem proklamowano poster? ii.
Właściwie kandydatem postępowców niemieckich miał być UiiiAi.er. 
Jak wspomniałem, Polacy tą rażą nie mając widoku przemowaiU.aiiii 
własnego kandydata, solidarność swą okazali wstrzymując sie znnofi 
od wyborow.

Bydgoszczy założył dnia 1 grudnia ziomek nasz j 
Melcer, przy ulicy Toruńskiej Dom komisowy i zleceń do ;’.słat?«Jania 
interesów rolniczych, to jest do sprzedaży zboża, rzepiu, wełny n- 
nych produktów, jako też do kupna i sprzedawania nasion machin 
i narzędzi rolniczych, w ogóle wszelkich przedmiotów w gospodarstwie 
potrzebnych. P. Melcer jest obeznanym dokładnie nie tyli. • z noio 
żemem handlu miejscowego, ale nadto posiada stosunki TaoJlcwe 
w tych właśnie portach, do których wedle okoliczności pr ■ 
nicze winny być kierowane. Dom podobny był dla okolic/tutf iszé.) 
dawno potrzebą i spodziewać się należy, że obywatele n ziimscy 
korzystać z niego będą licznie.

nuuizej janiKowsKi, ar. medycyny, wychodząc z posiedzenia rad 
lekarskiej, tknięty napadem apoplektycznym, bezzwłocznie ducha w’ 
zionął. _ Był to jeden z najuczeńszych lekarzy naszych a skon Rec A 
prawdziwą dla nauki klęską. Jako powaga lekarska zna: 
i za granicą, w kraju zaś posiadał rozgłośne imi og \ 
nek i poważanie. Urodził się dnia 2 listopada 1799 r. 
w (lalicyi. Ukończył nauki w Krakowie, gdzie w uniwersytet'! 
lońskim uzyskał w r. 1821 stopień doktora medycyny i chirurgii 
Pył podroż za granicę, z której w r. 1824 powróciwszy oitrz, >
zatwierdzenie powyższego uczonego stopnia w b. uniwers . ,

' P^tykował przez dwa lata wmieście Opolu w Lubelskie« 
W 1326 wezwanym został na profesora chirurgii teoretyczne , «e> 
sytccie warszawskim. W 1832 powołany na członka rady lekars' od 131 
pełnił obowiązki sekretarza naukowego. Należał do załóż, /:• . ..zl.ti 
farmaceutycznej w Warszawie; w nićj nauczał bezpłatnie b n-oń 
sor przez lat 17. W r 1857 wezwany na członka komitetu . .•
jącego akademią medyko chirurgiczną w Warszawie, a w ■ ' 
na profesoia medycyny sądowej, policyi lekarskićj i psychiai n; . 
na sekretarza naukowego tejże akademii, wreszcie w r. 1861 
ccgj obowiązki jej prezydenta. Dnia 1 października 1862 r. wrtń 
się z powodu nadwątlonego zdrowia do emerytury i takowi. f>tm->A 
iowarzystwo lekarskie warszawskie obrało go w roku 1828" członkiec 
swoim a prezesem tegoż towarzystwa był od roku 1843—1850 
mał patenta na członka Towarzystwa naukowego w Krako• 
skiego w Wilnie, Przyjaciół nauk w Poznaniu i Towarzystwa lek r 
skiego w Petersburgu. W Towarzystwie dobroczynności we:
Przyjęty do grona członków d. 5 września 1826 r. jako ! 
wnego instytutu, pełnił te obowiązki honorowo do r. 1851.

tylko nerwy i zwoje znajdujemy, to w zwierzętach i-vsz\cn 
rzędów pojawia sig obok nich i mózg i rdzeń pacierzowy, Ra - 
pojawiwszy się, coraz to więcćj mózg się rozrasta i na , 
źne trzy części rozdziela, na część przednią intelektualną, na 
czi śc środkową, wydającą nerwy powonienia, wzroku, slucbu 
i sma?,u, i na część tylną, przewodniczącą wszelkim rucln m, 
Wszystkie trzy przedłużają się w rdzeń pacierzowy, . k: 
wychodzące nerwy po całćm ciele rozgałężają się. Polożmd 
mózgu względem rdzenia pacierzowego i stosunek części u\ó- 
zgu do siebie zmieniają się ciągle z gatunkiem zwierząt. ■ r> b 
mózg i rdzeń pacierzowy w prostym leży kierunku. O .■ 
lamuje się mózg coraz więcćj tak, że u człowiek.; ?- ■
z rdzeniem pacierzowym kąt prosty. W tym względ di ler 
mała różnica zachodzi jeszcze pomiędzy małpą, :: "’i tralskim 
murzynem. Co do stosunku zaś części mózgu uo sidze, to 
u ryb część intelektualna jest najmniejszą, nieco wię: ; . :
część tylna, a największa część środkowa. Od ryb począwszy 
wzmaga się część intelektualna, a środkowa maleje u to A, 
tego stopnia, że u człowieka część przednia dwie drugA zu 
pełnie nakrywa. Maleją tćż coraz bardziej części ; .cc 
a czoło coraz wydatniejszćm się staje. Jeszcze u s :. cA‘; 
australskieh przeważa twarz zwierzęca, która, u ras o eh 
malejąc, dopiero w genialnych głowach rasy kaukasicićj 
biera prawdziwie ludzką postać.

Na tćm kończę przedstawienie teoryi Darwin tórćj 
podstawą zatćm jest dziedziczność, indywidualna odm 
powszechna walka o życie i naturalny dobór jestest • 
cznych w hodowaniu następnych pokoleń, obok krzvż . A 
s ę rasy i wpływów zewnętrznego świata. Wszystkie te czyn
niki tak z sobą są powikłane i tak nawzajem wywołują Ac ;; 
każdy z nich względem drugich jest i skutkiem i przyczyną 
razem. Ciągle ćż razem działając, muszą zmiany wj o*’ , 
które, jakkolwiek małe, niepostrzeżenie prowadzą do odiujan’ 
ras i gatunków.

Jakie zarzuty możnaby z umiejętnego stanowisk ■ ? uić 
takowćj teoryi. to przy innćj sposobności opowiem.

Dr. Matecki.



rzątko r. 1840 obrany prezesem wydajała lekarskiego w temże iowa- 
czystwie, godność tę piastował do skonu. Prace naukuwe śp. Andrzeja 
Janikowskiegoo nader są liczne, podaj euiy takowe w skróconem wyli
czeniu: kurs chirurgii (wylitografowany w r. 1828). Wiadomość o ra
towaniu osób w stanie pozornój śmierci będących (dwą wydania 1839 
r. i 1846); Zasady dochodzeń sądowo lekarskich, w czterech tomacn 
które obejmują całą medycynę sądową, (Warszawa od roku 1845 do 
1859).

W Pamięniku lekarskim warszawskim i w Pamię
tniku towarzystwa lekarskiego warszawskiego mieści się 
bardzo wiele rozpraw, rozbiorów dzieł medycznych jego pióra, wiado
mości różnych lekarskich. Ostatniem jego dziełem była: Patologia 
i Terapia chorób umysłowych, (Warszawa 1864) a ostatnią jego pracą 
drukiem głoszoną w Pamiętniku z rb. „Przepisy hygieniczne doty
czące urządzenia kloak w zastósowaniu ich do miasta Warszawy.“

S. p. Andrzej Janikowski zostawia jedynego syna, Stanisława, 
także doktora medycyny, redaktora Pamiętnika towarzystwa lekar
skiego warszawskiego.

Przybyli do Poznania dnia 23 grudnia.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Skarbek z Białcza, hr. Kwilecki z Kobylnik, 

hr. Żółtowski z Nekli, Niemojowski z Grudzielca, bracia Dobrzyccy
z Baborowa, Górzyński z Gębie, Rożnowski mł. z Sarbinowa, Ży- 
chliński z Uzarzewa, Szółdrzyński z Siernik, dr Michelsohn z Ro
goźna.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Otocki z Pietrzykowa, Sławski z Ko
mornik

HOTEL PARYSKL Dzierż. Leiszner z Babina, Wojciechowski z Unii, 
wł. dóbr Hubert z Kopaszyc, Drzeński i Węsierski z Borzejewa, 
Luko maki z Paruszewa, Bojanowski z żoną z Głubczyna, Nehring 
z Sokolnik, Skrzydlewski z Suldecina, dzierż. Tomaszewski z 01- 
szewa.

EHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Żuchowski z Koninka, 
pułkownik Polaski z Gniezna, Treskow z Kludowa, panj Opitz 
z Lowencina.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej. Przybywające pociągi.

Do

dnia, Krakowa)......
2.Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga)..........

3. Wrocławia (jak p. 
Nr. 1 excl. Berlina)

4. Starogrodu (jakp. 
Nr. 2) i Warszawy

godl. min. pora
dnia.

6 10 rano

12 28 wpł.

5 38 wie.

9 45 »»

1. Starogrodu (Szcz.
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War
szawy).............

2. Wrocł. (Wiednia;
Krakowa i Saksonii

3. Starogrodu (jakp.
Nr. 1 excl.Warsz.)

4. Wrocławia (jak 
pod Nr. 2)....

godz. min. pora
dnia.

6 rano

12 18 wpł.

5 28 wie.

9 26 M

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe

Do
Skwierzyny n. W...
Kargowy...............
Krotoszyna..........
Gniezna................
Nakła....... ............
Pleszewa...............
Gniezna................
Obornik................
Cylichowa............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna..........
Ostrowa................
Wągrowca...........
Strzałkowa..........
Trzemeszna.........

godŁ

7
7
8 
8 
8

11
1
6.
7
7
7
8

10
11
12

30
30
15
30
40

30
45

pora 
' I dnia.

rano

wpł.
wie.

358

15
30
46
30 nocą

»

Z
Trzemeszna...........
Krotoszyna............
Wągrówca..............
Obornik..............
Skwierzyny n. W..
Ostrowa..................
Cylichowa...............
Gniezna................
Pleszewa.................
Gniezna...................
Krotoszyna.............
Kargowy.................
Nakła......................
Skwierzyny n. W... 
Strzałkowa.............

godz. min.

4
5
5 
8 
8

10
10
3
4
6 
7
7
8 

10
1

55
5

40
25
45
30
45

30
40

45
30
15
15

pop.

wie.

nocą

Stów. kupieckie w Poznania dnia 23 grndnia.
Żyto: bez obrotu, wyp. 25 węcpli, na grud, i gru.-st. 29'.',,, 

st-luty 29%,, luty-marz. —, marz., kw. —, na odstawę wiosenną 
30'/, tal. pł. Okowita: mało zmiany, wyp. 15,000 kw., na er. 11”,«, 
st. 12, luty 12%, marz. 12%„ kw. 12%, marz. 12% tal. pł. ,

Berlin, 22 grudnia. Pszenica: 100 it. w miejscu 45—56 tai. pl. 
wedle jakości. Żyto: 2000 funt, w miejscu 34%, na grud. 34—’/,, 
gr.-sty. 33'/,—34 pł., sty.-luty 34 źąd., na odstawę wiosenną 34%, 
maj-czer. 35, czer.-lip. 36%, lip.-sier. 38 tal. pł. Jęczmień: za 1750 
funt. 27—32 tal. pł. Owies: 200 funt, w miejscu 20—23, na grud. 
20% pł., grod.-stycz. 20%, na odstawę wiosenną 21%, maj-czer. 21%, 
czer.-lip. 22', nom., lip.-sier. 23 tal. żąd. Groch: 2250 funt, do go
towania 42—50 tal. pł. Olej rzepiowy: 100 fnt. bez beczki 
w miejscu 12%, na grud., grud.-st. i st.-luty 12 '/„, kw.-maj 12“/„—- 
V3—%» maj.-czer. 12%—»/„—"/„ tal. pl. Olój lniany: 100 funt, 
bez beczki w miejscu 12% tal. pł. Okowita: 8000% TraU. w miej
scu bez beczki 12”/,,—’, na gr., gr.-st. i st.-luty 13%,—%„ kw.-maj 
13'%«-%, maj-czer. 13’%«--%, czer.-lip. 14%«—%, lip.-sier. 14%— 

tal. pł. Wyp.: 300 cent. ol. rzep, po g* tal., 20,000 kw. ok. po
13% tal. i 600 cent, owsa po 20% tal.

Wrocław, 22 grudnia. Na targu:

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
„ „ nowa

Zyto stare 
„ nowe 

Jęczmień stary 
Owies
Groch „„

Rzep: 218-210—194 sgr. za 150 funt, brutto

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

70—73 68 62—65
60-62 59 — 54
64—66 62 ------60
54-56 53 51 52
— — 50 48 45
39 -40 38 37 —
34—35 33 30 32
27-28 26 24—25
64—66 63 54 58,

Polecamy przy nadchodzącej gwiazdce 
pisemka ludowe następujące:

Wojak jakich mało.
Anioł Pański.
Wspomnienia mego ojca.
Żywot ś. Wojciecha.
Kolenda na każdy rok.

Cena ich jest dla każdego nader przy-|
stępna. [4865)

Księgarnia N. Kamieńskiego i Sp.

Pod Czarnym Orłem na II piętrze jest 
pokój dc wynajęcia od 1 stycznia. (4832)

Pisarz gospodarczy, poszukuje miejsca od 
Nowego Roku. ffl. J. Gostyń, .fr. poste rest.

(4837)

Młoda Polka, pragnące udzielać nauki ję
zyka francuzkiego, niemieckiego oraz muzyki, 
poszukuje miejsca jako nauczycielka domowa. 
Bliższa wiadomość w ekspedycyi Dziennika Po
znańskiego. [4863]

Dwóch zdatnych, w dobre świadectwa opa
trzonych ogrodowciyków znaleść mogą po
mieszczenie od Nowego Roku w ogrodzie Dom. 
Kobylepole pod Poznaniem. (4855)

Rządzca. żonaty, zarządzający dużemi ma
jętnościami, poszukuje miejsca od 1 kwietnia 
lub od św. Jana 1865. w W. Ks. Poznańskiem 
lub w Królestwie Polskićm. Bliższą wiado
mość udzieli na listy franc. pod adres. A. K. 
poste rest. w Miejskiój Górce w W. Ks. Pozn.

(4862)

Król, pruska Joierya.
Cząstki losów do 131 loteryi 

sprzedaje najtanićj

A. Cartellieri,
(4431) w Szczecinie.

Z domu handlowego pod firmą: 
Bracia Chotomscy i Korono wieź, 
jako spólnik wystąpiłem.

Dnia 20 grudnia 1864. (4851)
Koronowlcz.

I J: G: J: pamiętaj 27 W: (4857)1 
Pokora, stałość, wiara w Bogu, 

asm
HS5SDY w smm 

fisia 22 grudnia.
’Sety grasfii«. | % łł4*naj glas.

101% 
¡105’. 
; 97 
¡101% 
101% 'T‘i

83%' 
93 I 
86%' 
98%'

Ptsêysas. dofcrow..... |4%
— raąć. 1859...; 5
— 60, 52 koBW. 4
— 54,55,57, ¡4%
— 1356...............U%
— presa. 1855.... (3% 

ilbHgl dług. skarb, j 8%
— Marchii.........43%

Lfisży sagt March. 8%
— Pras W»ch...p%

Pctnsjr...........¿3’/,
— — ....—.[fi

— W.Ka.FeHi....?4
— _. — (BOTTS ¡3%''

(nowa’4 ś 94% i —
SkłąsHe..-.,,
resr. B....... .
Pn» żach....

mü. íeisreh,.!.
f’craor-...----- -
W. Ks. Pom. 
Pr. Ws. i Krefe
SfedKiśdde....
tkaskas—-.....*
Sstląskie.........

»agraaieisss.
z, iäfe’, aa faß.......
— PeŁ naro&...

8%
f —,

i 83’%
' 93’% 
. 97 ' 
i 97 

94%

Rzepak zimowy: 206—200—184 sgr. za 150 funt, brutto,
Rzep latowy: 184—174—154 sgr, za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: żyto, ciszej, wyp. 1000 cent,, na gr., gr.-st, i

luty 31, luty-marz. 31%, kw.-maj 32 pł., maj czer. 33% ta!, źąd. 
Pszenica: na grud. 47 tal. źąd. Jęczmień: na grau. 31 tał. żąd. 
Owies: na grud. 34’/, żąd., kw.-maj ?.4 tal. pł. Rzep, na grud, 
101 tal. żąd. Olśj rzep:’ słabiśj, wyp. 100 cent., w miejscu 12’/,., 
na grud. 12 żąd., gr.-st. 11’’/,,, st.-luty ll»/„ pł., luty-marz. 12 żąd. 
kw.-maj 12% pł., maj-czer. 12’/, tal. żąd. Okowita: bez zmiany, 
wyp. 5000 kw., w miejscu 12%„ na grtd. i gr.-st. 12%, st.-luty 
12% %, kw.-maj 13’/,, maj-czer. 12%, tal. pł.
, Szęzecin, 22 grudnia. Na giełdzie: Pszenica: bez zmiany, 

88 funt, w miejseu żółta 44—51, 83—85 funt, żółta na grudz. 51 pł., 
grud.-sty. 51 żąd., na odstawę wiosenną 53%, maj-czer. 54’/, pł., 
czer.-lip. 55% tal. żąd. Żyto: nieco lepiej, 2000 fnt. w miejscu 
32’/,—33, na grud, i grud.-stycz. 33, na odstawę wiosenną 34, maj- 
czer. 34% pł., czer.-lip. 36 taL ząd. Jęczmień: 70 funt, w miejscu 
pom. i march. 28 tal. pł. Owies: 50 funt, w miejscu 22’,—23, 47 
—50 funt, na odstawę wiosenną 22% tal. pł. Groch: w miejscu 38 
—40—42, na odstawę wiosenną 40 tal. żąd. Olej rzepiowy: mało 
zmiany, w miejscu 12%, żąd., na gr. 11”/,„ st.-luty 11%, kw.-maj 
12%, tal. pł. Okowita: trzyma się, w miejscu bez beczki 12%—”/,, 
na gr. 12%, st.-luty 12%, na odstawę wiosenną 13’%,, maj-czer. 13%, 
czer.-lip. 14%; lip.-sier. 14’%« tal. pł. Siemię lniane: pernauskie 
w miejscu 15’/,—%, na luty 15%—% tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn...
„ średniej ,.........................
„ ordynar. „ ...................

Zyta ciężkiego „ ...................
„ lżejszego „ ....................

Jęczmienia dużego,........................
„ małego,, ....................

Owsa . ... „ .............
Grochu do gotow.,, ....................

,? paszę u
Rzepin zimowego „ ....................
Rzepiku zimowego,, .......
Rzepiu latowego „ ....................
Rzepiku latowego,, ...................
Tatarki ...........................................
Perek
Masła, garn. . „ .................................
Koniczyny czerw. „ .................................
Koniczyny białśj „ .................................
Siana, cent. . . „ .................................
Słomy, „ . . „ .................................
Oleju, »„ . . „ _................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 22 grudnia .......
dnia 23 — .........

23 grudnia 1864
do do

'tal j »Spn, tal »B
2|- — 2 2
1 22 6 1 25
1 17 6 1 20
1 7 — 1 9
1 5 — 1 6
1 5 — 1 9
1 — — 1 5

— 22 6 — 23
22 6 1 23

1 17 6 1 20
— — — —
— — — i
— —

¡— — .
1 3 9: 1 7

— — —
2 7 6 2 17

3- — -- —
—, — —

:à —
__- _ _

i--- “*■’ — —«

¡11 22 611 27
511 22| 6 11 27

Oberża śred. pesz, się do wydzierżawienia. 
Bliż. wiadom. uprasza się pod lit. A. Z. Poznań, 
poste restante franco. (4854)

W środę, 28 grndnia r. b. o godzinie 10 z 
rana odbędzie się w lasach kurnickich na 
obrębie Drapałka II licytacya na 140 sztuk 
budulcu sosnowego (4861)
_________SEargąd leśny. _______

Wielki swój skład broni
każdego rodzaju dubeltówek, dubeltówekstuce- 
rowycb, stucerów itd. polecam względom szan. 
publiczności. Wszystka nroń moja jest przeże
ranie jak najdokładniój wypróbowaną, a nadto 
ręczę za dokładną robotę i pewny strzał.

Poznań, ulica Wodna No. 24.

A. Hoffmann,
[3269]

Jako

puszkarz.
Kilka fortepianów i piti-

ninów, przyjętych w miejsce za
płaty, poleca tanio

[4858] s. J. Mendelsohn.

Przy nadchodzących świętach 
Bożego narodzenia polecam sza- 
nownój publiczności wina węgier
skie, reńskie, szampańskie i czer
wone po nader umiarkowanych 
cenach«

M. Zapałowski,
[4753] ul. Wrocławska 13.

Łikwory francuskie, holenderskie, 
gdańskie i swojćj fabryki, poleca fabryka kar
melków i czekolady
[4859] A. Szpingiera w Bazarze.

Siwy koń. pięcioletni, 5 stóp 4 cale wysoki
jest w Dom. Strieszynko pod Poznaniem na 
sprzedaj.________ ________________(4856)

Dnia 26 października rb. zginęła 
w powiecie Ostrzeszowskim czarna

iwłochata wyżlica. Odwołując się 
do sumienia i uczciwości obecnego wspomnio- 
nćj wyżlicy posiedziciela, uprasza go się ni- 
niójszem aby ją do Dominium Olszyna pod 
Ostrzeszowem niezwłocznie odesłać zechciał, 
gdzie na żądanie stosowne wynagrodzenie 
otrzyma. Dotycząca wiadomość choć od osób 
bezinteresownych pod powyższym adresem 
przesłana z wdzięcznością przyjętą będzie. 
_________________________ (4860)

Zginął bambosz na ul. Berlińskićj, za na
grodą oddać go tamże pod Nr. 29 II piętro.

(4864)

stósowne podarki gwiazdkowe dla mężczyzn
polecam cygara bremeńskie, hamburskie i prawdziwe 
importowane w eleganckich kartonażach obejmujące 25 — 50 sztuk, po- 
czaszy od 12 sgr. JfJ HejIEI«»!!,

(4778) ul. Fryderykowska 33 a.

Austr. ObL 250 &.
Bessy. 5 poSy.Stiegl

omi, f __

/CS?« J.fct,
cbligi skarb.

— Grot A,300 sŁ
— L5B.JS.fl. w K.S.
— Ob.crtk.50Qs. 

Pfeaiądse.
Erydrychsdcry___
Lsjaory..................
Złota. iunŁ cel 
Srebra — difce..
Saskie bil. kas......
Nie»;, banita—.....

— pł&t. w Lipsfer 
Ansto- bank... 
Polskie bil. bank. 
Djsfcfeanfcodwek.

I pte-,

76%:
72%

35%
86%
71
91
74%
87%

113’/,
110%

Dehs& KsL fol poń.l i 
Fóła. Fry‘d.-Wilh.. fi 
Gćrne-SsL A. i C,

UtL B...... Í
Upoî-ïamcwic......4
Steogr.-Fcss....... 3’/,

Łask. Í kredyt. 
Beri. Sfen?. Isas.... 
Beri. Tow. baud.. 
Gdańskibantypryw 

— fiel’;. Dysk. Udsasł kwa.
29“,
99%

99%l
86’/.!

Gota bank ^ryw- 
Hanow, dito........
Króle»?, dito..........
Lipsk. Stow. kręć. 
Magd. bank. pryw. 
Power, bank rycat. 
Posn. bank. prow. 
Prask, nds. bank. 
Ssłąsk. Stew. bank.

71%
70

1C2V,
145%
71%
98%;

4 ! —

127%
115
108
100%
99

Ahsye bslrt óeies.
Galie. K. Ludw. .. S 
Berlin-Ashait...... 4
B&riÍE-Ksreb. ..... í
BerL-Focsd.-Magd

97 ’! Ëerl.-Sscsfwfc...... fi
97% i — & WrocŁ-Freife—
98'/,!— j — eajiisn?..,,
— í 98 %? Brseg-Nlïkifc__

i ii Koślo-B&gnifiis.
— ¡i — pierwet......»,•£(
68 |DoiHQ-Bsi.-Mar«h..f4 j —

61
i

96%
189
147’/ I Akcje prseiaytóew». 
218'/,ł Beri. fab. koL żeł. 
:129’/J Minerwy Ssląskićj
137 %! Coaœroii,...... ........;
— I Magd. KËSek. ognj 
— I OHIg. g ¡¡raw. jiierw.
fiS’/J B®i.-An¡!»¡t..........

S6%(i Bsri.-Hains____ _

4
4
4
fi
îv-

100%'
- 1105 
80»/,

95%

¡109
I

98%

98%
148
108%

4 ‘(100 I —

Berl.-Hawb. iî. Ezb fi
Beri.-.FocK.-54ög. A 4
-- Litt B ....... fi
— Litt. C........ 4

Bsri.-Öäöreoää....... i%
II. Ss..___  4

ííeálo-Bogeajia.... 4
— HL Etc,.... 4%

Dt<lno-Ssd.-Mai'Ll?... 4
— konwen........  fi
■— — îîî stąr.. 4
— — IV Mr.. 4%

G6ra.-W. tM a, 4
— Li«. B...... <8%

— Lit C............  4
-~ La. d._...... 4
— Lit K........... 3%
— Lit E.......... fi%

Starogr.-Posii,.

¿79 pł»«.
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